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W Y D A N I E  A

Panika na giełdzie lońdynskiej

Groźba kryzysu
n a d  W i e l k ą  B r y t a n i ą

Rozbieżności między Londynem a  Waszyngtonem
' LONDYN (PAP). Groźba kryzysu oraz jego konsekwencje 
gospodarczo - finansowe i polityczne stanowią dziś w Londy­
nie naczelny temat dnia. Równocześnie tutejsze kola poli­
tyczne obserwują z napięciem rozwój sprawy rozbieżności 
między Wielką Brytanią a Stanami Zjednoczonymi.

Harriman, wędrujący amba­
sador planu Marshalla, konfe­
rował w Londynie z brytyjskim 
min. skarbu Crippsem. Tema­
tem konferencji był spór bry­
tyjsko - amerykański na tle 

planu płatności między europej­
skich oraz konwersji funta 
Bzterlinga na złoto i dolary.

Podano do wiadomości, że 
rozmowy Cripps — Harriman 
pie dały rezultatu.

Komedia sądowa 
w Norym berdze

r NORYMBERGA (PAP). — Po 
upływie czterech lat od zakoń­
czenia działań wojennych zajął 
*ię wreszcie tutejszy wymiar 
Sprawiedliwości osobą dr. Maxa 
Willmy, b. wydawcy żydożer- 
czego organu hitlerowskiego 
„Der Stuermer".

Sąd zaliczył dr. Maxa Will- 
my‘ego do grupy „mało obcią-l 
ionych hitlerowców".

Brytyjskie koła finansowo- 
gospodarCZe, które dotychczas 
popierały pozornie próby Crip 
psa przeciwstawienia się USA 
zrzuciły obetnie maskę.. Kładą 
one już otwarcie nacisk na ko­
nieczność ustępstw wobec Wa­
szyngtonu, zerwania z polityką 
umów dwustronnych i restryk­
cji handlowych oraz zaangażo­
wania się bez reszty w wielo­
stronny handel konkurencyjny 
w Europie.

W Londynie stwierdza się ot­
warcie, że tego rodzaju polity­
ka pociągnie za sobą koniecz­
ność obniżenia eksportowych 
cen towarów brytyjskich ko­
sztem płac i świadczeń społecz­
nych. Ponadto rząd Partii Pra­
cy musiałby zrewidować cały 
swój program wewnętrzny i do 
stosować się bardziej niż do­
tychczas do życzeń City. Środ­
kiem nacisku na rząd był — 
gwałt<Avny spadek państwo­
wych papierów wartościowych 
jak sądzą w Londynie — za­
aranżowany ostatnio przez City

na giełdzie londyńskiej. — W.wyniesie 85 milionów funtów 
ciągu jednego tylko dnia wczo- [szterlingów w stosunku rocz- 
rajszego skarb brytyjski po-.nym. Data 1 lipca, zdaniem tu- 
niósl straty w wysokości 69—itejszych obserwatorów, zapo- 
100 milionów funtów szterlin- czątkuje dla W. Brytanii okres 
gów. Ma to być początek „kam totalnego kryzysu gospodarcze- 
panii antyrządowej" wielkiej go.
finansiery angielskiej. Kalkula-!-------------------------------------
ej a City polega na wykorzysta 
niu presji amerykańskiej w tym 
celu, aby zmusić rząd Partii 
Pracy do obcięcia plac 1 świad 
czeń społecznych.

Z niepokojem oczekuje się w 
Londynie dnia 1 lipca kiedy 
wchodzi w życiê  25 proc.-wa 
redukcja kredytów dolarowych 
planu Marshalla. Redakcja ta

O io lo w e  s ta n o w is k a  w  p a ń s tw ie
obsadzali ludzie z »dwśffci«

Sensacyjne zeznania świadka Mierzyńskiego
Trudności gospodarcze Francji 

rezultatem amerykańskiej »opiekt<
PARYŻ (PAP) 

W Perigeux od 
było się wielkie 
zgromadzenie, w, I 

g którym wzięło 
|&udział ponad 20 
P>;*Jtysięcy robotni- 
><'wl ków i chłopów. 
"V  Na zgromadze- 
|P niu tym prze- 
y  mawiał generał 
f ny sekr. partii 
liii komunistycznej 
* i Thorez.

Stany Zjednoczone podporząd 
kowują caią gospodarkę fran­
cuską — stwierdził Thorez — 
potrzebom swojej gospodarki i 
polityki. Imperialiści amerykań

scy zmuszają Francję do zaku­
pu sprzętu wojennego, c< 
sprzeczne jest z intencjami mi­
łującego wolność .ludu.lra.ncus- 
kiego i stwarza dodatkowe trud 
ności gospodarcze.

Dalszym przykładem podpo­
rządkowania gospodarki fran­
cuskiej interesom USA jest oko 
liczność, że Francja musi im­
portować 10 milionów kwintali 
zbóż, gdy produkcja rolnictwa 
francuskiego' zaspakaja całko- 
wicie potrzeby wewnętrzne 
Mówiąc o. stosunku partii ko­
munistycznej do kwestii rolnej, 
Thorez oświadczył: „Komuniści 
pragną dać ziemię tym, którzy 
na niej pracują".

W C Z O R A J  i D Z IŚ
Gorące uczucie przywiązania, ja-, 

kim przed wojną światową naród 
polski darzył skrawek polskiego 
wybrzeża. było wyrazem tęsknoty 
4I0 budowania rzeczy naprawdę 
wielkich, decydujących o lepszej! 
przyszłości kraju. Na tle ówcze- 
mej, często rozpaczliwej sytuacji 
gospodarczej, kryzysów, spadku 
produkcji, zamykania warsztatów 
pracy. klęski bezrobocia, budowa 
własnego portu, Gdyni, mówiła ma 
urn polskim • olbrzymich, niestety 
przez ustrój kapitalistyczny zupeł­
nie nlewyzyskiwanych, możliwo­
ściach rozwoju gospodarczego.

Oczywiście robotnika polskiego 
nie pociągały szkodliwe, odwraca­
jące uwagę od zagadnień weumętrz

tył on do eksploatacji cudzych

Robotnikoiai polskiemu szło o mo 
rze, o nasze, własne polskie wybrze 
te Bałtyku, po które sięgała zabór 
cza dłoń hitleryzmu, o rozwój na­
szej floty handlowej i marynarki 
wojennej, na którą nie szczędzono 
piętko zapracowanego grosza.

sanacyjnych polityków, wbrew 
„paktom o nieagresji" — przedwo­
jenne „Święto Morza" Ściągające 
do Gdyni dziesiątki tysięcy ludzi z

na rzecz nie tylko utrzymania ale 
i rozszerzenia polskiego stanu po­
siadania nad Bałtykiem, było skie­
rowane wyraźnie przeciwko zabor­
czym planom III Rzeszy Hitlera, by 
to przejawem zdrowego, nieomyl­
nego instynktu narodur który za 
tadną cenę nie chlał dopuścić do 
powtórzenia błędów szlachecKlcj 
przeszłości.

Gdańsk, miasto leżące u ujścia 
^isły, kluczowa pozycja naszego 
handlu z zagranicą, miasto, nad któ 
rym powiewały nienawistne flagi 
te swastyką, w pojęciu Polaka ani 
na chwilę nie przestało być pol­
skim miastem.

DzlS „Święto Morza" ma zupeł­
nie inny — radosny, zwycięski cha 
rak ter. Polskie wybrzeże rozrosło

isię od Elbląga aż po Szczecin, po 
ujScie Odry. Do bezpowrotnej prze

Gdańsk, sztuczny anachroniczny 
; twór Wersalu. Dzięki sojuszowi 
Polski ze Związkiem Radzieckim 
nie cląiy nad naszym morzem gro

atmosferze spokoju i bezpieczeń­
stwa realizować iiad Bałtykiem pla 
ny gospodarcze, obliczone na dale.

Najistotniejsza jednak różnica 
między Świętem Morza wczoraj ł 
dziS — to fakt, że to, co robimy 
dzli w Gdyni, Gdańsku, Kołobrzegu 
czy Szczecinie — nie stanowi już 
jaskrawego kontrastu z zastojem i 
marazmem polskiego zaplecza na­
szych ponów, ftle jest fragmentem 
dokonującej się w Polsce wielkiej 
pracy.

cny dorobek Polski nad Bałtykiem 
ma służyć nie tylko nam, ale i kra-

nym z nami sojuszami polityczny­
mi, Ścisłym i więzami gospodarczej 
współpracy i wspólną drogą do so

naszą zachodnią granicą dochodzą 
do głosu masy ludowe, zrywające 
Śmiało z tradycjami niemieckiego 
„pochodu na wschód", rozumieją­
ce nieodwracalność procesu histo­
rycznego, który przywrócił pań­
stwu polskiemu utracone przed wie 
kami ziemie.

tym trzeba dać wyraz. Trzeba ra­
dować się, że Polska ma już me wą 
skl przesmyk „korytarza", ale mo. 
cno, pewnie, przeszło pięćsetkllome 
trowym wybrzeżem opiera się o 
Bałtyk, te na wybrzeżu tym wyr 
trwale zaciera Siady wojennych 
zniszczeń, tworzy i buduje.

W radosnym dniu Święta Morza 
trzeba cieszyć się Polską, rządzoną 
przez klasę robotniczą, dla której 
morze — to nie odświętny frazes, 
ale istotny warunek niezawisłości 
i suwerenność! socjalistycznego 
państwa, 't. Kn.

Wicepremier Minc
powróci} z urlopu
WARSZAWA (PAP) Wiceprezes 

Rady Ministrów i przewodniczący 
państw, komisji planowani* gospo- ROŚNIE NASZA FLOTA MORSKA. ZNÓW NOWY RUDOWĘGLOWIKC, 

ZBUDOWANY RĘKOMA POLSKI CH ROBOTNIKÓW, ZOSTAWIĘ 
SPUSZCZONY NA WODĘ, POWIĘKSZAJĄC NASZĄ MARYNARKĘ 

___________  HANDLOWĄ_________Foto „F lim Pol ski"

P ow ód ztw o  AK  z a w ie r a ło  p o ro z u m ie n ia  z A h w eitrą  n ie m ie c k ą

nadawało całemu oddziałowi II 
charakter mafijny. Przez szko­
łę przeszły nie tylko tak wy­
sokie osobistości, jak Beck, Pi* 
racki, Kościałkowskl czy Sła­
wek, ale nawet w przemyśla 
państwowym czy w przedsiębior 
stwach państwowych II od­
dział obsadzał czołowe stanowi

Świadek nazywa drugi od­
dział swego rodzaju „wydzia­
łem personalnym", stwierdza­
jąc zarazem, iż związani z tą 
placówką ludzie byli ze sobą 
ściśle zespoleni i rozporządzali 
potężnymi środkami i możliwo-, 
ściami.

(Dalszy ciąg sprawozdania ■ 
ósmego dnia procesa zamieścl- 

Imy w numerze jutrzejszym.)

Świadek podat również obraz 
mafijnej organizacji „Klub 11 
listopada" oraz inspiracji hitle 
rowskiej w II oddziale. Żywe 
zainteresowanie wywołały na 
sali sądowej podane przez 
świadka Mierzyńskiego rewela­
cyjne fakty z pracy II oddzia­
łu w okresie okupacji, szcze­
góły porozumień zawieranych. 
przez dowództwo AK z Abweh 
rą niemiecką, m. in. szczegóły po 
rozumienia dotyczącego nieatako 
wania przez AK wycofującej się 
z frontu wschodniego armii nie­
mieckiej, w zamian za pomoc 
Niemiec przeciwko Armii Czer 
wonej. Jako dziennikarz świa­
dek Mierzyński pracował przed 
wojną w kbneernie prasowym, 
wydającym „Express Poranny", 
„Kurier Czerwony", „Dzień Do 
bry“, oraz w dziennikach: „Ku­
rier Polski", „Czas" i w „Gaze­
cie Handlowej".

Świadek wyjaśnia, że jest po 
rucznikiem rezerwy, w r. 1935 
odbył kurs II oddziału dla ofi­
cerów rezerwy i po ukończeniu 
tego kursu świadek Mierzyński 
skierowany został na przeszko 
lenie do samodzielnego refera­
tu informacyjnego w Warsza-

Celem tego kursu było prżygo 
towanie oficerów kontrwywia­
dowczych rezerwowych.

Prok.: — Jaki był kierunek 
wyszkolenia na tym kursie?

mi — ciągnie on dalej — wez­
wany zostałem do Warszawy, 
gdzie zameldowaliśmy się u za 
stępcy szefa II oddziału, pik. 
Englichta. Zostałem skierowa­
ny do współpracy z samodziel­
nym referatem informacyj­

nym, pod kierownictwem kpt. 
Wierzbickiego. Była to ekspo­
zytura II oddziału przy DÓK I 
w Warszawie. Od tego czasu 
datuje się moją ściślejsza współ 
praca z II oddziałem."

Charakteryzując pracę II od 
działu sztabu generalnego przed 
wojną, świadek stwierdza, iż ta 
•komórka wojskowa stała się 
pewnego rodzaju ośrodkiem po­
litycznym a nawet — jak się 
wyraża — „komórka stażową" 
dla ówczesnych polityków, cc

Chłopi polscy z w i e f a i ą  ko łchozy

Pszenica odporna,na m ro zy
rośnie na polach Ukrainy

MOSKWA (PAP) Szukanie no­
wych dróg w rolnictwie, ekspery­
mentowanie, hodowanie nowych ga 
tunków zbóż — to dzli w Zw. Ra-

nych, prowadzących badania w In­
stytutach 1 na stacjach doświadcza! 
nych, lecz 1 codzienna praca setek 
tysięcy chłopów, nowatorów rolnic

Przekonali się o tym nasi chłop'.,

gradzkim. Członkowie tego kołcho­
zu, stosując się do rad akademika 
Łusenki. hodują nowe gatunki 
zbóż, a przede wszystkim nową od

siew dla sąsiednich kołchozów. No­
wy gatunek, uzyskany drogą skrzy

Ze Zjazdu Wojewódzkiego TPPM

DELEGACJA SKŁADA W IMIENIU ZJAZDU WIENIEC NA GRO­
BACH ŻOŁNIERZY RADZIECKICH NA KRZYKACH.
Z boku: CZŁONEK ZARZĄDU GŁ. TPPM WICEMIN. CHAIN WYGŁA 
SZA PRZEMÓWIENIE NA ZJE2DZIB, Toto Czelny

żowania dwóch różnych odmian, 
jest szczególnie odporny na mro-

Uczestnicy delegacji chłopów poł 
skich zwiedzili kotchoi im. Lenina. 
Jest to dosłownie *i«ant, dysponu­
jący potęfcnym masywem 5-ciu ty». 
hektarów ziemi, z czego grunty u- 
prawne stanowią dwa 1 pól tysiąca 
ha. Kołchoz im Lenina posiada im 
ha sadów, «0 ha winnic oraz wiel­
kie fermy hodowlane, w których 
znajduje slą 600 eztuk bydła, M* 
świń, 1 tysiące sztuk drobtu 1 •- 
gromny zespół 820 ulL

Strajk
w dokach Londynu
LONDYN (PAP). — Robotni­

cy doków londyńskich przer­
wali w dniu 27 bm. pracę na 
znak solidarności z marynarza­
mi kanadyjskimi, strajkujący­
mi w portach angielskich po na 
ruszeniu przez właścicieli okrę 
tów warunków zawartego już 
porozumienia.

Pracę przerwano we wszyst­
kich dokach Londynu, w któ- , 
rych znajdują się statki kana- 
dyjskie. ______

PEKIN (PAP). — Chińska 
armia wyzwoleńcza posuwa się 
w szybkim tempie w głąb pro­
wincji Fu-Kien. Miasto Kutien,
80 km. na południowy zachód 
od stolicy prowincji Fu-Czou 
zostało wyzwolone.________

Więcej robotników i chłopów 
na uczelnie morskie!

C ena

fU U J# J !

BOK IV NR 176 (945)

WARSZAWA. (PAP). W toku 8 dnia rozprawy Adama Dobe- 
szyńskiego przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warsza­
wie zeznawał świadek Mierzyński, który ujawnił nowe szcze­
góły bliskiej współpracy wywiadu sanacyjnego z hitlerowskim, 
w przededniu wybuchu wojny polsko - niemieckiej.

Świadek: — Chodziło przede 
wszystkim o zaznajomienie z 
wywiadami i metodami pracy 
wywiadów państw ościennych. 
W istocie główny nacisk był 
położony na walkę z wywia­
dem radzieckim. Wykłady te 
prowadzone były z tym nasta­
wieniem, by wykazać, że par­
tie komunistyczne są agentu­
rami wywiadu radzieckiego.

Po powrocie dó życia cywil­
nego, początkowo kontakt świad 
ka z wywiadem był luźny. W 
roku 1936 kontakty te—ożywiły 
się. „Wespół z kilkoma oficera-
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Światowa Federacja Związków Zawodowych
w boju o prawa człowieka pracy

U podstaw ruchu zw. zawo­
dowych leży idea solidarności, 
łącząca masy pracujące całego 
świata. Twarda praca rąk mi­
lionowych rzesz jest bowiem 
tą siłą w dziejach ludzkość}, 
która przetwarzała, przetwa­
rza i przetwarzać będzie wa­
runki bytu człowieka, od form 
jaskiniowych do form nowo­
czesnej cywilizacji.

Dopiero socjalizm, który rzu­
cił hasło do walki z wyzyskiem 
człowieka przez człowieka, zro­
dził w świadomości mas robot­
niczych pojęcie wartości pracy 
i wypływające z niego poczucie 
siły klasy robotniczej.

Celem zespolenia tych sił, 
ruch robotniczy na całym świe 
cie od zarania swego istnienia 
dążył do stworzenia jednolitej 
organizacji światowej, ogarnia­
jącej wszystkie centrale zawo­
dowe poszczególnych państw. 
Jednakże urzeczywistnienie te­
go celu napotykało na ogrom­
ne przeszkody w okresie 
wszechwładnie panującego na 
całym świecie kapitalizmu, prze 
ciwstawiającego się wszelkimi 
środkami rozwojowi światowe­
go ruchu zawodowego.

W wyniku wytrwałej walki 
świata pracy o swe prawa, u- 
tworzona została t. zw.

ówczesne dołożyły wszelkich 
starań, by do władz central­
nych , Międzynarodowej Organi­
zacji Zawodowej przedostali 
się ludzie, którzy pozornie tyl­
ko bronili interesów mas pra­
cujących, w rzeczywistości zaś 
byli pachołkami kapitalizmu i 
paraliżowali wszelkie śmiałe dą 
żenią klasy roBbtniczej świata 
do wywarcia wpływu na poli­
tykę swych rządów.

Nic więc dziwnego,- że w de­
cydujących momentach dziejo­
wych ostatnich 25 lat, przed 
drugą wojną światową, Między 
narodowa Organizacja Zawodo­
wa, grupująca dziesiątki milio­
nów robotników na całym świę 
cie, okazała się bezsilna wobec 
zbrodniczych zamiarów przele­
wu krwi.

Przełomowym zwrotem w ru

chu związków zawodowych 
świata było utworzenie w r. 
1945, z inicjatywy radzieckich 
i angielskich związków zawo­
dowych, Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, w 
skład których,, weszły prawie 
wszystkie centrale świata.

Zbrodnicza Wojna, którą roz­
pętała międzynarodowa reakcja 
i która pogrążyła w morzu krwi 
i nieszczęść przede wszystkirr 
klasę robotniczą na całym świe 
cie, stała się sygnałem do sce- 
mentowania solidarności klaso­
wej świata pracy.

PRZESZŁO 70 MILIONÓW 
ROBOTNIKÓW

podało sobie dłonie, by wspól­
nie z innymi demokratycznymi 
organizacjami świata przeciw­

stawić się siłom reakcji, gotu­
jącym już wówczas nową ofen­
sywę przeciwko siłom postępu.

Siła, jaką reprezentowała S.F. 
Z.Z., nie tylko ze względu na 
swą liczebność, lecz przede 
wszystkim na głoszone przez 
nią zasady moralne, zmierzają­
ce do obalenia ustroju niespra­
wiedliwości społecznej, wywo­
łała w obozie monopolistów im 
perialistycznych zrozumiały 
strach. Rozpoczęli więc skon­
centrowany atak przeciwko 
Światowej Federacji Z. Z. Cały 
sztab ludzi zaprzedanych kapi­
tałowi wyruszył do Europy, A- 
zji i Afryki, celem wywołania 
rozłamu w łonie central poszczę 
gólnych państw. Setki milionów 
dolarów rzuciła Wall Street na 
rozłamową akcję w ruchu ro- 
-botnicźym. Według oficjalnych

danych, Ameryka na cel ten 
wydatkowała tylko w r. 1948 — 
160 milionów dolarów. Sygna­
łem do rozpętania akcji rozła­
mowej ruchu robotniczego stał 
się plan Marshalla.

W OBRONIE JEDNOŚCI
Akcja wywarła częściowo po 

żądany skutek. Znaleźli się bo­
wiem rćżpi Deakini, Jouhaux, 
Knypersi, Schevenelsi, którzy 
ułatwili imperialistom ich zbrod 
niczą robotę. W styczniu 1949 
r. wystąpiły ze Światowej Fe­
deracji centrale zawodowe CIO 
(Ameryka), TUC (Anglia) N W  
(Holandia) z nadzieją, .że krok 
ten przyczyni się do rozbicia 
Światowej Federacji Zw. Zaw.

Nadzieja ta okazała się jed­
nak złudna. Nowe milionowe 
I centrale zasiliły szeregi Fede­

racji. Lecz nie tylko to. Masy, 
robotnicze Ameryki, Anglii, Ha 
landii napiętnowały samowolny, 
krok reakcyjnych władz związ.-. 
kowych i domagają się powro­
tu na łono Federacji.

W ten sposób Światowa Fe­
deracja, w oparciu o klasę ro­
botniczą świata, • solidaryzującą 
się całkowicie 2 poczynaniami 
Federacji, wzmogła swą działał 
ność, celem przywrócenia jed­
ności ruchowi robotniczemu.

29 bm. zbiera się w Mediola­
nie II Światowy Kongres Zw, 
Zawodowych, by bronić tej jed 
ności i solidarności, by bronić 
praw klasy robotniczej świata, 
by bronić demokęitycznych 
praw ludu, praw swobodnej 
działalności związków, by bro­
nić pokoju.

W siódmym dnlia procesy

W dalszym ciągu siódmego dnia procesu kontynuował ze­
znania major Nowiński, a następnie składali zeznania dalsi 
świadkowie.

MIĘDZYNARODÓWKA 
AMSTERDAMSKA 

Jako wyraz łączności interesów 
zawodowych klasy robotniczej 
całego świata. Jednakże rządy

Upiorne cienie
Doboszyńskiego — z tego zdają tobie prawą 
o już akcentowała prasa polska. 

ego oskarżonego zazębiała się o działalność tył-u łu­
dzi w kraju i na emigracji przed wojną i po wojnie — ludzi nale­
żących do obozu reakcji polskiej, że sąd nad Doboszyńskim jest za­
razem w oczach Opinii polskiej sądem nad całym tym obozem.

Codziennie na rozprawie w Świetle zeznań oskarżonego i świad­
ków rysują Hę coraz to nowe sylwetki. Dowiadujemy się szczegółów 
• tyciu i działalności dziesiątków różnego kalibru działaczy, od po­
myków, zajmujących najwyższe stanowiska w Polsce przedwojennej 
i na emigracji — do pospolitych agentów i działaczy podziemnych 
wmiefszego kalibru. Oglądamy tych ludzi i sądzimy.

Oto generał Sosnkowski. Doboszyński robiąc aluzje do jego bra- 
Jfcu zdecydowania, nazwał go „Chłopickim" naszych czasów. Chyba 
to za wiełe zaszczytu dla tego człowieka, którego jego własna żona

Wianiem: „Pan rozumie, drogi majorze, że mój mąż odgrywa żałosną 
rolę". Szlo o przyjęcie majora Nowińskiego do raportu przez na­
czelnego wodza, którym był wówczas Sosnkowski. „Naczelny wódz" 
wolał uniknąć osobistej rozmowy z człowiekiem, który usiłował 
zdemaskować kontakty dwójki emigracyjnej z wywiadem niemiec­
kim i zawezwawszy po do swego mieszkania, połecił go przyjąć.... 
twoje) żonie!

Odgrywanie tej „żałosnej roli" nie musiało być jednak zaję­
ciem molo intratnym, mkoro pan generał mógł sobie kupić ponie­
miecki majątek w Poznańskim.

Ze poniemiecki, nic w tym nadzwyczajnego, jak również w tym, 
te boną do dzieci generała była Niemka. Ałe dlaczego panu gene- 
TOiourt nic nie przeszkadzało, że w Jego domu, w pokoju tej bony,

S iM o is ie  M m  D o ń s k i e g o  i sanacie
Londyńska działalność zdrajcy paraliżowała ruch oporu w kraju

Sosnkowski l Mikołajczyk sprowadzili — jak wiadomo już z po­
przednich zeznań majora Nowińskiego — swe żony z kraju za wie­
dzą niemieckiego wywiadu. W sprawach takich ptad się grzeczno­
ścią za grzeczność — stwierdzi! mjr. Nowiński. Ciekawe, jakimi 
to grzecznościami piacili gen, Sosnkowski i premier emigracyjny 
Mikołajczyk?

Faktem jest, te kiedy po Śmierci gen. Sikorskiego odbyło się 
w lipcu 3943 r. w sobotę posiedzenie 6y ministrów 10 Londynie, 
na następne posiedzenie u) poniedziałek minister Kott przyniósł 
ąprarwazdanie z przebiegu tego posiedzenia, nadane przez radio nie. 
mieckie. Zgadzało się co do Joty.

Ktoś widocznie wyświadczył Goebbelsowi „grzeczność".

II i VI oddziałem sztabu ge­
neralnego, stwierdzając: „Oba 
te oddziały tworzył zespół lu­
dzi, którzy na emigracji kon­
centrowali maksimum środków 
1 wpływów, dających im moż­
ność przeprowadzenia każdej 
akcji tak na terenie zagranicz­
nym, jak i w kraju. Oddział VI, 
który był sformowany dopiero 
pod koniec pobytu we Francji, 
był początkowo zaplanowany 
jako instytucja zupełnie nieza­
leżna od sztabu. Był to tzw. od­
dział akcji na kraj. Tego rodza­
ju organizacyjne ujęcie było w 
moim pojęciu zupełnie słuszng. 
W ten sposób tylko bowiem pro 
wadzenie akcji wojskowej i cy­
wilnej w kraju spoczywało na 
szczeblu najwyższej dyspozycji 
t.j. rady ministrów czy gen. Si­
korskiego. To natomiast, co się 
stało później, urągało zasadom 
jakiejkolwiek konspiracji. Od­
dział VI został włączony do szta 
bu i musiał robić; wszystko, co 
mu kazał oddział II,

BÓR - KOMOROWSKI 
DOWÓDCĄ AK

Bardzo charakterystycznym 
zjawiskiem, — mówi dalej mjr, 
Nowiński — :są przesunięcia w 
naczelnych Władzach w kraju. 
A więc od tandemu, jaki stano­
wił gen. Grot - Rowecki i płk. 
Albrecht, przez wyeliminowanie 
najpierw jednego, potem dru­
giego „ruchem szufladkowym" 
doprowadzono do tego, że na 
stanowisku dowódcy AK zna­
lazł się gen. Bór - Komorowski, 
a szefem sztabu został pułkow­
nik, a potem gen. Pełczyński, 
dwukrotny szef II oddziału.

Obecny gen. Pełczyński, we­
zwany przez Sąd w sprawie 
Sosnowskiego, w pewnym mo­
mencie, na zakończenie swoich 
zeznań, stanął na baczność 
przed Sądem i powiedział: „Tak 
jest wysoki Sądzie- Sosnowski 
nas oszukał. Trzeba z tego wy­
ciągnąć jak najdalej idące wnio 
ski“.

Nic mi nie wiadomo aby gen.

Kiedy gen. Bor . Komorowski usłyszał z ust mjr. Nowińskiego 
w Londynie w 1945 r., że wszystkie linie komunikacyjne między 
Londynem a krajem, a więc ł dowództwem AK byty zdekonsplro- 
wont przez Niemców, „genialny konspirator" Bor-Komorowski od­
powiedział: „Przecież wszyscy kurierzy do mnie dochodzili". „Ge 
wtalnemu konspiratorowi" nie przyszło widocznie na myśl, że waż­
niejsze było nie to, czy dochodzili, ale z czym dochodzili.

„Taka główka — Jak powiedział w tym samym czasie o Borze 
pewien profesor, wykonując przy tym wymowny gest Ściskania 
pięSd to malutką kulkę.

Mieczysław Przon, młody 33-letni mężczyzna — byl przed wojną 
* w czasie wojny członkiem stronnictwa Narodowego. W począt­
kach 1946 r. „wiceminister rządu londyńskiego" Sojka, również en­
dek, mianował go delegatem tego „rządu" na okręg krakowski 
(miało to być coś w rodzaju stanowiska wojewody krakowskiego — 
stwierdza Przon, który wydaje się być niepozbawiony poczucia hu­

moru) wręczając mu jednocześnie 9 tl/s. dolarów na cele reprezen 
cyple. Pan Przon uznał, że przede wszystkim na cele reprezenta­
cyjne — i kupił sobie natychmiast samochód. Byt wprawdzie wów­
czas oficjalnie tylko skromnym urzędnikiem „Caritasu" w Krako- 
wfe, pobierającym 3 tys. zł pensji, ale księdza Jasińskiego, prawa- 
dzącepo sinawy „Caritasu" z ramienia kurii metropolitalnej, nie

*epo samochodu... ____
W listopadzie 1946 r. Przon przystąpił, jak sam twierdzi, do lik.- 

widownta tego co nazywa ,,zaba wą delegacką". Ale my pamiętamy 
046 rok i czasy terroru band podziemnych, uznających pana Przona 
za delegata swego „rządu" i nie widzimy u> tej „zabawie" niczego 
wabawnego.

Pełczyński • wyciągnął takie 
wnioski w okresie emigracyj­
nym — oświadczył mgr. No­
wiński — tego' nie wiem.

Również bardzo charaktery­
styczną sprawą na odcinku sze 
fostwa VI oddziału jest sprawa 
usunięcia płk. Protasewicza, 
który był zaufanym gen. Sikor­
skiego i brał udział w jego po 
dróży do Rosji. Raptem zapa­
dła decyzja usunięcia go i na 
jego miejsce przyszedł młody 
oficer, który robił błyskawicz­
ną karierę w sztabie — ppłk. 
dyplomowany Utnik. Świadek 
nadmienia, że Doboszyński o- 
sobiście interweniował w celu 
sprowadzenia Utnika na to sta­
nowisko.

Świadek Władysław Jaworski wymienił na sali sądowej z oskar 
. tonym Doboszyńskim przyjazny ukłon. Nic dziwnego. Znają się 
dobrze z czasów, kiedy adwokat Jaworski bronił Doboszyńskiego 
przed sądem krakowskim w procesie o zajścia myślenickie. Rozmo­
wy z Doboszyńskim u) 1947 roku miały też być tylko rozmowami 
starych znajomych. „Starzy znajomi" rozmawiali m. in. o sprawie 
stworzenia grup terrorystycznych, które miałyby za zadanie likwi­
dować nlcwyoodnych ludzi — np. funkcjonariuszy państwa ludowe. 
go. Tego samego paiistwa ludowego, fcWre okazało pobłażliwość wo­
bec adw. Jaworskiego, skazanego w 1S45 r. za działalność podziemną 
na 6 lat więzienia i zwolniło go po roku na podstawie amnestii.

ita tawe oskarżonych siedzi samotnie Adam Doboszyński. Ale u> 
mar« *°k toczy się rozprawa, ława oskarżonych zaludnia się 
dla nas dziesiątkami upiornych cieni: zasiada na niej obóz reakcji 
*kTgo*' ktÓfCa° Wemnke odsłania przed nami proces Doboszy*.

ANDRZEJ KLOMINEK

WATYKAN I USA 
W AKCJI 

„MIĘDZYMORZA"
Mjr. Nowiński omawia na­

stępnie obszernie genezę i zna­
czenie koncepcji „Międzymo­
rza". Stwierdza on, iż była to 
koncepcja zmierzająca do rozbi 
cia Związku Radzieckiego, pow­
stała w związku z działaniami 
Atamana Petlury, jeszcze przed 
rokiem 1920. Była ona następ­
nie stale podtrzymywana i pod­
sycana przez sanacyjne MSZ i 
sztab generalny. W obecnej sy­
tuacji antyradziecka akcja 
;,Międzymorza" polega na chęci 
rozbicia Związku Radzieckiego, 
czy też na stworzeniu „kordo­
nu sanitarnego" przeciwko nie-

Centrum tej akcji leży obec­
nie w Rzymie, gdzie znajduje 
się jej rzecznik b. tainister Po­
niatowski. Świadek wskazuje 
na powiązania akcji kardynała 
nowojorskiego Spellmana i ak­
cji Watykanu oraz Stanów Zjed 
noczonych na odcinku „Między

Jako fachowiec w zagadnie­
niach wywiadu mjr- Nowiński 
określa działalność Doboszyń­
skiego na emigracji jako kary­
godną. której w czasie wojny 
zupełnie nie wolno było tolero­
wać. Przez działalność tę rozu­
mie zarówno redagowanie, kol­
portowanie oraz finansowanie

nielegalnej prasy podziemnej, 
jak i jego prowokacyjne wystą­
pienia. Wystąpienia te jak np.: 
list do gen. Sosnkowskiego, czy 
wypowiedzi w sprawach żydów 
skich — zdaniem świadka — 
powinny były podlegać z miej­
sca jak najdalej idącemu kontr 
wywiadowczemu rozpracowaniu 
tej osoby i unieszkodliwienia 
jej.

W toku dalszych pytań świa­
dek' ujawnia nazwisko wybit­
nej agentki polskiej, działającej 
na terytorium niemieckim, któ 
ra według słów świadl», stała 
na bardzo wysokim poziomie i 
dostarczała wywiadowi polskie­
mu rewelacyjnych dokumentów 
dotyczących rozwoju lotnictwa 
■niemieckiego. Byłą to Erika Bi- 
lang. „Została ona sprzedana 
przez szefa ekspozytury III Ży­
chonia Niemcom, którzy ją za­
mordowali" — mówi mjr. No­
wiński. ł__

INTELIGENCJA
BORA KOMOROWSKIEGO
Na pytanie prokuratora, do­

tyczące osoby gen. Bora-Komo- 
rowskiego, świadek stwierdza, 
że opinię o nim opiera na 
dwóch wydarzeniach. Pierw­
szym była rozmowa jaką prze­
prowadził świadek z jednym z 
wybitniejszych chirurgów, pro­
fesorem, który po spotkaniu z 
gen. Borem-Komorowskim, za­
pytany przez świadka, co sądzi 
o osobie Bora, odezwał się wy­
bitnie lekceważąco o jego inte­
ligencji.

Drugim wydarzeniem była 
rozmowa osobista, jaką przepro 
wadził świadek wezwany do ra 
portu przez gen. Bora-Komo- 
rowskiego. W czasie rozmowy 
świadek zapytał: „Czy panu ge 
nerałowi wiadomo — że prawie 
wszystkie linie kurierskie szły 
przez placówki mjr. Żychonia i 
że te wszystkie placówki były 
zdekonspirowane i znane Niem 
com?“ Na to 'gen. Bór-Komo- 
rowski popatrzył na świadka 
ze zdumienieip i powiedział: 
„No dobrze, ale co z tego, prze­
cież ci wszyscy kurierzy do 
mnie docierali?"

Dalsi świadkowie opowiedzie

li o kontaktach i rozmowach z 
Doboszyńskim po jego przyjeź- 
dzie do kraju w r. 1947.

Sw. Józef Lesser zeznał, ża 
Doboszyński polecił mu nawią­
zać kontakt z bandami leśnymi, 
W szczególności Doboszyński 
chciał się spotkać z przywódcą 
band „Burym". Świadek miał 
„Burego" sprowadzić do War­
szawy i skontaktować go z Do­
boszyńskim.

Z kolei złożył zeznania świa­
dek Mieczysław Pszon, były de 
legat t. zw. rządu londyńskiego 
na okręg krakowski, oficjalnie 
zatrudniony w stowarzyszeniu 
„Caritas", prowadzonym przez 
Episkopat w Krakowie. Opo­
wiadając o swej działalności w, 
charakterze „delegata rządu" * 
świadek przyznaje, że nie na­
łożono nań żadnych bliżej okre 
ślonych zadań. Po otrzymaniu 
sumy 9 tys. dolarów nabył auto 
dla swego prywatnego użytku.

Następni świadkowie — Wła­
dysław Jaworski, członek Stron 
nictwa Narodowego, były obroń 
ca Doboszyńskiego w krakow­
skim procesie o napad na My­
ślenice, Lech Masłowski — stu 
dent Akademii Handlowej w; 
Krakowie, również członek nie 
legalnego SN, Stanisław Buków 
ski — dyrektor Zw. Zrzeszeń 
Kupieckich w Łodzi oraż Jerzy 
Retke — członek nielegalnego 
SN, w którym zajmował ekspo 
nowane stanowisko i sekretarz 
Sodalicji Mariańskiej — opowie 
dzieli o swycłi kontaktach z Do 
boszyńskim.

Zeznali oni, że Doboszyński 
sugerował im konieczność pro­
wadzenia działalności konspira­
cyjnej ir  kraju. Zamierzał on 
zorganizować ośrodek złożony z 
kilkunastu osób, które miały 
pozostawać ze sobą w stałym 
kontakcie, w celu koordynowa­
nia nielegalnej działalności. Do 
boszyński podkreśla, że mieli to 
być ludzie „zorientowani" w 
problemach gospodarczych i po 
litycznych. Planował on dalej 
wydawanie nielegalnej prasy, 
założenie t. zw. biura dokumen 
tów oraz uruchomienie krótko­
falowej stacji nadawczo-odbior

Kopalnia im. 25 Brygady SP
600 junaków przy pracy i nauce

25 brygada SP. pracuje przy 
wydobywaniu glinki ognio­

trwałej. A pracuje chyba do­
brze, jeśli Centralny Zarząd 
Zjednoczenia zgodził się na na­
zwanie nowopowstającej ko­
palni imieniem 25 Brygady. 
Zresztą — osądźcie sami... 
CYFRY MÓWIĄ ZA SIEBIE
1 za junaków IV kompanii, 

która dzierży prym we współ­
zawodnictwie pracy. Ostatnio 

przodująca kompania otrzyma­
ła proporzec przechodni, wrę­
czony uroczyście przez delega­
cję fabryki „Silteia" w Zaro-

Przeciętna dzienna wydajność 
Brygady wynosi od 140 do 200 
proc. normy.

Dobry przykład skutkuje i 
poszczególni robotnicy starają 
się nie pozostawać w tyle za 
junakami, takimi jak Kazimierz 
Kujawski, który wykonuje sta­
le 320 proc. normy, jak Ta­
deusz Kłos, Zenon Olszak i wie 
lu innych.

Ambicją komendanta Bryga­
dy kap. Bakalarskiego i jego za 
stępcy do spraw pol.-wych. por. 
Hanysa jest osiągnięcie 200°/t

zespołowego wykonania normy. 
Na przeszkodzie tym zamierze­
niom stają jednak... maszyny.

Praca w kopalniach uzależnio 
na jest ściśle od działania ba- 
grów mechanicznych i wąsko­
torowych kolejek. Tymczasem 
i jedno i drugie — mówiąc do­
sadnie — trochę „nawala".

ROWERY 
JAKO NAGRODA 

Za dobre wyniki w pracy wy 
różniający się chłopcy Kazi­
mierz Kujawski i Tadeusz Kłos 
otrzymają rowery. Dzięki pra­
cy tych junaków plan wydoby­
cia wykonano już 7 czerwca, na 
50 dni przed terminem. A nie 
szło to tak gładko przy normie 
indywidualnej, wynoszącej dla 
jednego pracownika 2.000 kg 
glinki na godzinę. Norma ta 
jest wynikiem tegorocznych 
zmian obliczenia wydajności i 
w stosunku do 1948 roku wzro 
sła o przeszło 25 proc.

PRACA KULTURALNA v 
I OŚWIATOWA 

Koła ZMP i PZPR przy Bry­
gadzie rozwijają izeroką dzia­

łalność kulturalną na wsi. W 
Ruskowie, gdzie stacjonuje Bry 
gada, nawiązano ścisłą współ­
pracę z miejscową młodzieżą. 
Zespół artystyczny koła PZPR 
dał kilka występów, chłopcy po 
magają również przy budowie 
Domu Ludowego.

Do obozu przybyło już dwu­
krotnie kino objazdowe jedno­
stki Armii Czerwonej ze Świd­
nicy. Ta sama jednostka wysy­
ła w najbliższym czasie do Rus 
kowa zespół akordeonistów Klu 
bu Oficerskiego. Dla wyróżnia­
jących się w pracy junaków — 
starosta świdnicki Rewakowicz 
zarezerwował 80 miejsc na 
przedstawienie „Moralności Pa­
ni Dulskiej" w wykonaniu czes 
kiego teatru z Trutnowa.

Olbrzymią rolę społeczną speł 
nia również kurs dla analfabe­
tów, zorganizowany przez kie­
rownictwo Brygady. Trzeba bo 
wiem nadmienić, że na 600 ju­
naków — 111 nie posiadało u- 
miejętności czytania i pisania. 
Po trzech tygodniach nauki — 
.większość junaków, byłych a- 
nalfabetów, potrafi już „wykon 
cypować" prawie bezbłędnie list 
do rodziny.

RZEŻBIARZE-AMATORZY
znajdujący się wśród junaków 
używają glinki ogniotrwałej, ja 
ko doskonałego tworzywa. Z 
niebiesko - szarych, bezkształt­
nych brył powstają w rękach 
podchorążego Majewskiego zgra 
bne orzełki, konterfekty kole­
gów i emblematy obozowe.

Brygada wyremontowała 
własnymi siłami pozostający 
do niedawna w ruinie majątek 
Rusków. Zainstalowano tu 
sztab i urządzono jadalnię.

Aby wstawać wcześnie i 
wcześnie rozpoczynać pracę (bo 
kopalnie „idą" na dwie zmiany) 
trzeba się dobrze odżywiać. W, 
SP posiłki przygotowywane są 
co 4 godziny, nic więc dziwne­
go, że — jak twierdzi lekarz, 
który zresztą niewiele ma do 
roboty — junacy przybierają 
po 3 kg miesięcznie ną wadze.

Pierwszego lipca turnus 
chłopców wiejskich wyjeżdża 
do swych rodzinnych miejsco­
wości. Do Ruskowa zaś przybę­
dą inni i będą korzystać z wy­
ników pracy i doświadczeń 25 
Brygady SP.

Jerzy Kasprzycki j

Świadek obszernie przedsta­
wia wzajemne stosunki między
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» M y  prosim y o fechtm istrza«
— zw/i#c«ęzci| m e c z u
W r o c ła w  — P o z n a ń  4:2
— „My prosimy o fechtmistrza"
— wołają zwycięzcy meczu 
Wrocław — Poznań 4:2

— Nie macie jeszcze fecht- 
mistrza? — dziwili Się w Pozna 
niu obserwujący zawody mię- 
dzyokręgowe starzy działacze 
szermierki Piwarski i inż. Ro-

— Nie mamy. Reprezentacją 
opiekuje się b. olimpijczyk inż. 
Suski, a młodszych kolegów u- 
czą niewiele starsi, od nich 
uczniowie Suskiego.

— A co na to PZS?
— Na to pytanie odpowia­

daliśmy zapewnieniami o życz­
liwości Zarządu głównego, o 
nadziejach jakie pokładamy w 
obozie dla nauczycieli szermier­
ki jaki odbywa się w Karpaczu.

"Sez dobrego fechtmistrza, ży 
wiołowy rozwój szermierki 
wrocławskiej zostanie zahamo­
wany. Trudno podnosić poziom 
doprawdy dobrej reprezentacji 
okręgu i ćwiczyć jednocześnie 
około 200 adeptów szabli i szpa 
dy zgrupowanych w AZS, 
Związkowcu, Budowlanych, Le­
gii i Stali — Pafawag.

Wiemy o tem, że od września 
przybędzie związkowi ambitna 
młodzież MKS Czarni, no i 
i klubów pionu Metalowców, co 
nam obiecuje... prezes bokse­
rów ob. Wilczok, sam ongiś 
czynny szablista.
JAK BYŁO W POZNANIU?

Trzeba częściej pisać o szer­
mierce wrocławskiej.
Prawie bez echa przeszły ta­

kie sukcesy jak zdobycie wice­
mistrzostwa Polski przez AZS, 
i inż. Wortmana, czy też dosko­
nały start na mistrzostwach 
Polski klasy B. Jest to krzyw­
da sportowa, uczyniona szer­
mierce wrocławskiej, którą 
dziś naprawiamy.

Floret przyniósł nam sukces

Jest to wynik bardzo „skrom 
ny", a to z dwóęh powodów. 
Po pierwsze por. Przeździecki 
przyjechał na mecz z kilkumi­
nutowym opóźnieniem i musiał 
go jsastąpić Jagiełło. Po drugie, 
sędziowie byli zbyt „patriotycz 
ni". Najlepiej wypadł inż. Wort 
man (Zw.) który wygrał 4 walki 
i Malczewski (AZS) 3 zwycię­
stwa. Sędziowali Morawski i 
Ostańkowicz (Wrocław), oraz 
Pieczyński i Zagadzki (Poznań).

W szpadzie walczono do osta 
tniej minuty z równymi szan­
sami na zwycięstwo. I tu szcze­
gólnie nie mieliśmy stanowczo 
„szczęścia" u sędziów bocznych. 
Przy stanie 7:8 dla Poznania 
spotkali się Ostańkowicz 
(Związk.) i Sokół. Walka ta de

man przechylił na korzyść wroc 
ławian wygrywając ostatnie 
spotkanie z Hennigiem 5:4.

„Bohaterem" szabli był Olek­
siewicz (AZS) 4 zwycięstwa i 
doskonale walczący Jagiełło 
(AZS) — 2.

Sędziowali na zmianę Ko- 
zarski (Poznań) 1 Ostańkowicz 
(Wr.).

Specjalne podziękowania za 
gościnę należą się reprezentują 
cym gospodarzy prezesowi Pi- 
wiarskiemu, inż. Roweckiemu i 
f ochmistrzom Pieczyńskiemu 
i Kozarskiemu.

Mecz rewanżowy odbędzie się 
we Wrocławiu w pierwszych 
dniach września. (Mak).

Piłkarze i bokserzy atrakcją dnia
Dlaczego aż 3 imprezy naraz?

Zarząd główny Zrzeszenia 
„Stal'* zorganizował we Wroc­
ławiu piękną imprezę bokser­
ską. Dziś o godz. 11-ej w Hali 
Ludowej odbędzie się mecz po­
między reprezentacjami zrze­
szeń „Stali" i „Włókniarza".

W ramach tego spotkania doj 
dzie do kilku bardzo ciekawych 
walk jak np.: Gumowski —
Kargier, Czajkowski — Olczyk 
oraz Marcinkowski — Bazar-

Drużyna Stali składać się bę­
dzie z zawodników Pafawagu, 
Batorego i Huty Zabrze. Włók­
niarze przysyłają reprezentacyj 
ną ósemkę ŁKS-u. '

Na ringu w Hali Ludowej 
walczyć będą następujące pa­
ry. (Na pierwszym miejscy za­
wodnicy Stali).

Gumowski — Kargier, Czaj­
kowski — Olczyk, Ba żarnik — 
Marcinkowski, Szczepan — De 
bisz, Sznajder — Olejnik, Galie 

Grzelak, Nowara — Wieczo­
rek i Drapała — Jaskóła.

W składzie Stali mogą zajś4 
ewentl. zmiany. Przypuszcza! 
nie Sztolc zastąpi Sznajdra i 
będzie miał okazję do rewan­
żowego spotkania z Olejnikiem, 
a Krupiński — Gallego.

Cęniwo i Pafgwag oruja w piłkę
Ogniwo, tradycyjnym już 

zwyczajem wykorzystuje każdy 
wolny termin na sprowadzenie 
drużyn naszej ekstra - klasy.

Tym razem gościem Wrocła­
wia będzie krakowska Garbar­
nią, która w obecnej chwili 
zajmuje pierwsze miejsce w 
drugiej lidze (bez straty 
punktu).

Dla Ogniwa będzie to ognio­
wa próba przed rozgrywkami 
o wejście do drugiej ligi. Za­
wody rozegrane zostaną na 
Stadionie Olimpijskim o godz. 
16-tej.

Ligowy Pafawag znów wyje- 
dzie na boisko, aby zmierzyć 
swe Siły ze zwycięzcą doskona­
łej drużyny ZZK Poznań — 
Szombierkami.

Świetna postawa Wagoniarzy 
na zawodach z AKS-em, wróży 
dobry mecz.

Spotkanie to rozegrane zosta

nie na stadionie Pafawagu o 
godz. 18.00.

Mamy małe zastrzeżenie, co 
co zbyt bogatego kalendarzyka. 
Wprawdzie można zdążyć na 
wszystkie 3 imprezy, ale czy 
widz .wrocławski może sobie 
pozwolić na potrójny wydatek 
na bilety w ciągu dnia?

— Przecież tyle niedziel Jest 
pozbawionych zupełnie imprez!

KAMIŃSKI — jeden z najlep­
szych arbitrów dolnośląskich, 
sędziował swój setny mecz na 
naszym terenie na zawodach 

AKS — Pafawag.

Pierwsze
niespodzianki

w  rozg ry w k ach  
o  w ejśc ie  do  k l. A

Plerpreze rozgrywki o wejście do 
klasy A przyniosły kUika niespo-

Kamdydat na mistrza B — klasy 
— Gwardia Ząbkowice, (dawn. O- 
rzeł) z trudem zremisowała ze 
swą Imienniczką z Jawor a.

Drugi pewny kandydat do klasy 
A drużyna WKS Promień z Z*r, 
przegrała na wiasnym boisku ze 
Związkowcem z Lubania 4:1.

Związkowiec wałbrzyski pokonał 
Górnik Karol w stos. 3:0.

Dziś odbywają się dalsze mecze 
finałowe.

W grupie I-ej Elektrownia gości 
u siebie drużynę Promienia z Zar 
a Pafawag I B wyjeżdża do Zwiąż

W grupie II-erJ Gwardia (Ząbko
wice) wyjeżdża do Związkowca 
(Wałbrzych) a Górnik - Karol do 
Gwardii (Jawor).

Wrocław największym ośrodkiem

Równolegle «e stale wzrastają 
cą akcją upowszechnienia k. f. i 
umasowienie aportu na terenie 
całego kraju.— Główny Urząd 
Kultury Fizycznej prowadzi pia 
nową akcję szkoleniową w spor 
cie wyczynowym. Największy na 
ciak położony jest na szkolenie ju 
niorów, już zaawansowanych w 
danej dyscyplinie sportu. Oprócz' 
junirów, GUKF wziął pod opie­
kę seniorów, zaliczających 6ię do 
c®olowej klasy zawodniczej.

Wszystkie obozy kondycyjne- i 
treningowe, organizowane przez 
związki sportowi — tlnansuje w 
roku bieżącym GUKF. Na szko­
lenie w dziedzinie sportu wyczy 
nowego przeznaczono w tym ro­
ku 35.000.000 zł.

Akcja szkoleniowa prowadzona 
będzie dla juniorów w następują 
cyoh dyscyplinach sportu: 

pływanie — na obozie w Żerko 
wie (•woj. poznańskie) w llpou i 
Sierpniu będzie przeszkolonych 
100 juniorów i 100 juniorek na 
trzytygodniowych turnusach;

lekkoatletyka — AWF w War­
szawie — dla 120 juniorów, w 
Olsztynie — dla 80 juniorek. 
Trzytygodniowe turnusy w lipou;

boks — w lipcu trzytygodnio­
wy turmis dla przeszło 100 junio 
rów we Wrocławiu.

koszykówka, siatkówka 1 szczy 
piomiak — w AWF w Warsza­
wie i lipcu trzytygodniowy tur­
nus dla 100 juniorów i 100 junio

szermierka — w lipcu obóz wy 
szkoleniowy dla 50 juniorów i ju 
ni orek w Karpaczu;

piłka nożna — na obozie w 
Świdnicy na 3̂ oh turnusach w lip 
cu 1 sierpniu zostanie pnzeszkolo 
nyoh 300 juniorów;

wioślarstwo — we Wrocławiu, 
w Ośrodku Wodnym Kuratorium 
Szkolnego w sierpniu przeszkoli 
się 70 juniorów 1 juniorek;

narciarstwo — odbędą się 2 o- 
bozy, oba w Zakopanem: letni i

zimowy (w grudniu). Na obozac*, 
przeszkoli się 50 juniorów 1 iu_ 
niorek.

Projektowany był obóz szkoleu 
niowy dla juniorów tenisowych, 
ponieważ jednak PZT nie złożył 
żadnych konkretnych wniosków 
sprawa ta przestała być e.ktuclJ

SENIORZY TEŻ SIĘ UCZĄ
GUKF objął również opiekę nad 

wszystkimi obozami kondycyjno. 
treningowymi dla seniorów. Jaks 
dotąd obozy takie były ojgaró- 
zowane trzykrotnie: dla kol&rzy 
— przed wyścigiem Praga — War 
szawe. dla pięściarzy — przed mi 
strzostwsmi Europy w Oslo, dla 
piłkarzy — przed meczem pikkar 
skim z Banią.

Obecnie zostało już ustalone, 
że przed wszelkimi spotkaniami 
międzypaństwowymi i imprezami 
międzynarodowymi organizowane 
będą obozy kondycyjno _ treniml 
gowe. Tak więc odbędą się dwa 
obory lekkoatletyczne przed mię. 
dzymarodowymi mistrzostwami 
Polski: żeński — w Warszawie nai 
stadionie WP a męski w Gdcń.

Przed wyjazdem na akademie 
kie mistrzostwa świata do Buda, 
pesztu odbędzie się w Warszawie, 
w AWF, obóz dla oikolo 100 ze-! 
wodników i zawodniczek i kilku 
set osób, biorących udział w fe­
stiwalu.

Obóz ten będzie organizowany 
przy współudziale ZMP.

W Zifttopanem w s'er[niii zoetai 
ną zorganizowane obozy kondy­
cyjne dla kadry reprezentacyjnej' 
narciarzy.

Odbędzie się takżs obóz dla ko 
lerzy przed wyścigiem dokoła 
Polski. (Tour de Fc>~r<-'

Impreza jakich oby najwięcej
Wojew. Urząd KulŁ Fizycz­

nej rzucił projekt zorganizowa­
nia raidu jakiego dotychczas w 
Polsce nie było.

W podróż dookoła Dolnego 
Śląska wyruszą kolarze — arna 
torzy, ażeby odwiedzić przede 
wszystkim uprzemysłowione o- 
środki wiejskie.

W skład raidzistów wejdą ko 
larze-robotnicy, ...chór na rowe 
rach (wrocławskie Echo), ekipa 
ślusarzy i monterów, którzy 
będą pomagali chłopom w repe 
rowaniu narzędzi rolniczych,

oraz zespół artystyczny.
Impreza będzie miała na celu 

nawiązanie jak najściślejszych 
kontaktów z młodzieżą wsi,

Dyr. Wegner — inicjator „Rai 
du przyjaźni miasta z wsią“, 
ma rację twierdząc, że uściski 
dłoni, jakie zamienią robotnicy 
i chłopi podczas przejazdu przez 
ośrodki wiejskie, będą uściska­
mi mocnymi i długotrwałymi.

Trasa rajdu będzie miała ok. 
450 km., a rajd trwać będzie od 
22 do 29 lipca.

K A I )  ‘
29 CZERWCA 49 ŚRODA 

«,50 Sygnat czasu i pobudka 6,58 
Program dnia 7,00 Aud. dla wsi
Muzyka 9,00 Aud. dla wojska lo]oo 

syml z^plyt UÓ0 „O mo"”u'n-  

B̂ronowjcka trata" — aud̂  w wyk.

z8'ptytDT45nlF &

kich" montaT poetycki Kwa­
dr ans lekkiej muzyki fort. 18,33 
Aud. rozrywk 19,10 Konc Chopin.
pówiad. J0.Ś# Kórcert" rozrywk. 
lui r eiiri k szpule-

Nareszcie zawody żużlowe!

B o r y s  G o rh a to w  10)

PRZYJAŹŃ
Radiotelegrafista z maleńkiej stacji w Zatoce Nadziei w pasie pod 

biegunowym — Kolyioanow nie daj e znŁhu życia. J&go przyjaciel 
Stiepan Tianofieicz jest z tego powodu bardzo zdenerwowany. Tego 
samego dnia przychodzi pierwszy od wielu miesięcy radtotelegram do 

Kotyuxmowa.

Lecz Zatoka Nadziei milczała. Robił przerwę, czekał 
odpowiedzi, znowu wzywał. Przyciskał do uszu słuchawki, 
potem rzucił je, przywierał do odbiornika, ale w odpo­
wiedzi słyszał świst eteru. Nie rezygnował, nie tracił 
nadziei, jeszcze mocniej przywierał uchem do odbiornika, 
chciał usłyszeć choćby słabe, niezrozumiałe, lecz pociesza­
jące kropki, kreski, ale słyszał tylko świst przejmujący 
duszę zgrozą. Zaczęło mu się wydawać, że poprzez te świ­
sty słyszy dalekie, stłumione jęki, krzyki: „Na pomoc! Na 
pomoc!" — i szept: „Przyjacielu! Przyjacielu!" Gotów był 
uwierzyć, że to wszystko słyszy, że słyszy wszystko moż­
liwe, tylko nie kropki i kreski. Ale nie, tego nie słyszał. 
Wrażliwe ucho radiotelegrafisty nie pozwalało mu oszu­
kiwać siebie.

Złamany, zmęczony wracał po dyżurze do domu. Rzu­
cał się na łóżko. W milczeniu palił. Dym tytoniowy spo­
wijał pokój. Niebieski dym...

Ten radiogram. Uczyniłby .on. Wasję szczęśliwym. Być 
może oczekiwał go przez całą długą noc polarną. I oto 
radiograln jest' tutaj,' a Timofieicz nie może go przekazać 
Wasji.

. Przychodzili towarzysze. Siadali na łóżku.
, —  Nic nie ma? — pytali ze współczuciem.
Timofieicz kręęił ?e wściekłością głową.
— Brak wiadomości — najlepsza wiadomość, powia­

dają mędrcy — pocieszają go towarzysze. — Wszak nie 
jeden tylko KołyWaftoW jest' w zimowisku. Towarzysz 
jego dawno by już Zakomunikował:

— W jaki sposób? W jaki sposób mógłby zakomuniko­
wać? — Wybuchał Timofieicz. — Przy pomocy gołębi? 
Ducha Świętego? Pfzecież on nie jest radiotelegrafistą.

Minęło jeszcze pięć dręczących dni —  ogółem siedem 
od czasu, kiedy zamilkł UKŁ. Do zimowiska przyleciał

samolot, pierwszy wiosenny samolot - jaskółka, zwiastu­
jący daleką wiosnę. Błękitny ptak przemknął po lodzie 
zatoki, wznosząc za sobą tumany śnieżnego pyłu. Z ka­
biny pilota wyszedł gruby, niezgrabny, otulony w futra 
człowiek, zdjął wełnianą maskę, chroniącą twarz od mro­
zu, i Timofieicz ujrzał, że lotnik jest młody, ładny, jasno 
włosy. W pokoju wyznaczonym dla odpoczynku, lotnik 
zdjął futra, szale, otulające jego szyję i zawiązane.na 
krzyż na plecach, ściągnął zlodowaciałe obuwie ze skóry 
jeleniej, puszyste pończochy z psiego futra, kombinezon, 
wełnianą kurtkę, watowane spodnie i Timofieicz ujrzał, 
że lotnik jest wysmukły, szczupły i młody. Radiotelegra­
fista spoglądał z nadzieją na tego energicznego chłopca 
o ogorzałej twarzy, przesiąkniętego zapachem mrozu, ben 
zyny i przestworza, prawdziwego lotnika liniowego, jed­
nego z tych zuchów, którzy latają przy każdej pogo­
dzie na trasach północnych, podejmują się dostarczyć 
wszelkiego Todzaju ładunku w dowolne miejsce i nawet 
przy tym żartują. „A po czemu dzisiaj owies?".

— Towarzyszu! *— przymilnie powiedział Timofieicz 
do lotnika, który jadł śniadanie w jadalni, podczas gdy 
mieszkańcy zimowiska rozeszli się po pokojach, aby przej 
rzeć przywiezioną pocztę.

— Czy wyście... bardzo przemarzli?
— Nie, nie bardzo... — uśmiechnął się lotnik. Dobrą 

macie kawę.
—  Spieszycie się, czy nie?
— Zależy od pogody.
— A... moglibyście, towarzyszu, uratować człowieka?
Lotnik spojrzał na niego ze zdziwieniem, lecz nic nie

odpowiedział. Wtedy Timofieicz opowiedział mu wszyst­
ko: o UKŁ, który nie zgłasza się w terminie, o Koływano- 
wie, samotnym radiotelegrafiście z Zatoki Nadziei, o ich 
przyjaźni, o Hali, która wreszcie przysłała radiogram, o...

— Ale dlaczego myślicie — ze współczuciem przerwał 
mu lotnik — że z waszym przyjacielem stało się nieszczę­
ście? Być może coś po prostu zepsuło się w radiostacji?

Timofieicz smutnie pokręcił głową.
— Nie, nieszczęście! Wiem, że nieszczęście. Jeśliby 

wasz towarzysz — lotnik, prawdziwy lotnik, wyleciał, po­
wiedzmy, z Diksona, do Dudinki i upłynąłby dzień, dwa, 
trzy, a jego wciąż nie byłoby ani na Dudince, ani na sta­
cjach znajdujących się po drodze do tych punktów, co 
byście powiedzieli? Że lotnik zachorował? Wiecie prze­
cież: w czasie lotu nie choruje się... Powiedzielibyście: 
z towarzyszem moim stało się nieszczęście i polecielibyście 
go szukać. Czy tak-’ c. d. n.

O cfiaózajcLC ślą 
w
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SPÓŁDZIELNIA WYD. - OSW.
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Delegatura Wrocław 
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Warunki do omówienia w Wy­
dziale Personalnym III p.
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Pracownicy 
Handlu 
Prywatnego

W związku z wydawaniem 
stałych legitymacji związko­
wych — Zarząd Oddziału Zw. 
Zaw. Prac. HandL i Biur. we 
Wrocławiu ul. Mazowiecka 17, 
wzywa wszystkich członków za 
trudnionych w handlu pryw. do 
niezwłocznego stawiennictwa w 
Sekretariacie Związku, pokój 
204 celem dopełnienia formal­
ności ewidencyjnych. Równo­
cześnie prowadzi się rejestrację 
dotychczas niezrzeszon^ch.

Sekretariat czynny od 8-ej — 
18-tej. K-2696

Oglsszema drobne |
HANDLOWE

FOTOGRAFIE

ltetownłe°WSka 10a’ 1 0rmK 2734
WORKI papierowe kupię. Wy­
pych, Dąbrowa - Górnicza. Ben-I 
dursJijego 7. K 26151,

I MEBLE, pianina dta?c***ny. ̂ kom-i

li St'Un' " S S  ~
I BERNARDYNY szczenięta do sprze 
■ dania. Wrocław. Grudziązka W m. 
4, dojazd „szóstką". <469

C E N N I K  OGŁ OS Z EŃ 
«  „Slcuile polskim-

obow:ą?-uMcy
od dnia 25-go lutego 1949 roku 

OGŁOSZENIA TEKSTOWE:

** do 10 mm zl 10»,~
T1 mm -  120 mm zl 12»-

ponad 200 mm zl 40ł,—
OGŁOSZENIA ZA TEKSTEM

od 70 mm z! 55.—
71 mm -  120 mm zl 75,-
121 mm -  200 mm zl 10»,-

NEKROLOGI ZA TEKSTEM: 
(układ 5-cio szpaltowy)

do 70 mm zl 50,—

ponad 300 mm zl 240,—
OGŁOSZENIA DROBNE:

Najwięcej — 25

drukiem ‘hczy ^ię podwójnie.
W niedzielę i święta 50 procent 

drożej.
Zaproszenia** tabelaryczne, bi­
lanse 1 ogłoszenia kombinowa­
ne dolicza się dodatek loo proc. 
Przy ogłoszeniach kliszowych — 
bez zestawu -  Uczy się rzeczy­

wisty wymiar ogłoszenia. 
KONTO^PKO ^

cydowała o remisie lub porażce 
wrocławian. Prowadził wrocła­
wianin 1:0, 1:1, 2:1, 2:2 i przy 
tym stanie dwukrotnie anulo­
wano dobre trafienia decydują 
ce o stanie meczu (8:8).

Przewodniczący (arbiter poz­
nański) zadecydował bardzo 
wątpliwe trafienie Sokoła i o 
stanie meczu.

Milą niespodziankę sprawił 
Przeździecki (Legia) wygrywa­
jąc 3 walki. Ostańkowicz wy­
grał 2. Oleksiewicz i Jagiełło 
po jednej.

W szabli stan meczu był ca­
ły czas niepewny.

Na szczęście identyczną sy­
tuację Jak w szpadzie inż. Wort

Nareszcie najlepszy tor żuż­
lowy w Polsce doczekał się 
prawdziwych zawodów!

W niedzielę na stadionie O- 
limpijskim odbędzie się pierw­
szy mecz żużlowy motocyklis­
tów, w którym wezmą udział 
Rawicz, Leszno i Wrocław.

W barwach drużyny gości bę

dą jechali m. in : Smoczyk i Sie 
karski — najlepsi zawodnicy 
Polski.

Dolnośląski Związkowiec, któ 
ry zrzesza motocyklistów Wroc 
ławia, Wałbrzycha, Legnicy i in 
nych miast województwa, za­
mierza w tym roku awansować 
do ligi żużlowej.



S Ł O W O  P O L S K I E

'Szczarza
Zmienić system

W poczekalni lekarza TJbez. 
Bpoł. tlok. Tak na oko — po­
nad 20 osób. Na drzwiach gs- 
Jbineta kartka „lekarz przyjmu­
je  od 12 do 13." Jakaś młoda 
ipacjcntka, która prawdopodob­
nie po raz pierwszy pragnie ko 
araygtać z porady lekarza ubez- 
Meczalnlanego dokładnie wypy 
łaje oczekujących, czy lekarz 
|>ada. czy długo 1 jak bada.

Pytanie to zadaje właśnie wy 
chodzącej z gabinetu kobiecie. 
„Nie. lekarz nie badał — za­
pisał mi tylko proszki". Za chwl 
lę podobna odpowiedź od na­
stępnego pacjenta. Dosłownie 
ostem osób, wychodzących z ga 
blnetu lekarskiego, oświadczy­
ło, że lekarz ich nie badał.

Jaki stąd wniosek? Albo rze­
czywiście nie byli chorzy, albo 
też po prostu lekarz chciał się 
Ich jak najprędzej pozbyć, zapi 
■ując receptę.

Nie wydaje mi się, ażeby spo 
sób taki udzielania porad był 
słuszny, Pacjent, idąc do leka­
rza, oczekuje od niego zazwy­
czaj dokładnego zbadania. Być 
może, że akurat w opisanym 
przypadku rzeczywiście objawy 
chorobowe u tych ośmiu pa­
cjentów nie zasługiwały na ba­
danie, ale niestety zdarzają się 
wypadki, że chorego trzeba zba 
dać, nie ograniczając się tylko 
do napisania recepty.

Coprawda trudno wymagać 
od lekarza TJbezpieczalni, aże­
by poświęcał każdemu pacjen­
tów I po 10—15 minut na bada 
nie. jeżeli pracuje on tylko go­
dzinę albo dwie w gjyoim gabi 
necie, a pacjentów w poczekal­
ni czeka 20 i więcej.

Uważam, że sprawy te powin 
ny wreszcie być jakoś uregulo­
wane i sądzę, że Ubezpleczal- 
■ia Społeczna zwróci na nie u- 
wagę. Nie lekarze bowiem tą tu 
winni, lecz system ich zatrud­
niania.

TUWICZ

Plenarne posiedzenie MRN

Goście Mi ejskiej Rady 
dyskutują o problemach

Narodowej
W rocławia

TEATR*
TEATR WIELKI, gwła. 18.30 „Cy, 

ruiliik; Sewilski".
TEATR POPULARNY, godz. 19.3* 

„Odtwety".
TEATR MŁODEGO WIDZA, uł, 

Rzeźnicea ,12; godiz. 19,30 „Dtt* 
żywocie" — Fredry.

SALA TEATRU ŻYDOWSKIEGO, 
ul. Świdnicka 31; godŁ 20.00 
,,Pikum — Pakum" — w wy, 
konaniu zespołu Karasińskiego,,

Wrocławska Miejska Rada 
Narodowa zrealizowała postu­
lat, wysunięty w swoim czasie 
przez Prezydenta Bieruta, że 
„Rady Narodowe powinny u- 
trzyraywać ścisły związek z ma 
sami pracującymi".

Duża sala ORZZ z trudem 
pomieściła przybyłych na ple­
narne posiedzenie MRN delega­
tów rad zakładowych i przed­
stawicieli komitetów blokowych 
i dzielnicowych. Zaproszeni na 
posiedzenie goście mieli moż­
ność nie tylko przysłuchiwać 
się tokowi obrad, ale również 
zabierać głos w dyskusji i sta­
wiać wnioski.

Program obrad obejmował 
m. in. sprawozdania: i  działal­
ności MRN, z działalności Za­
rządu Miasta, sprawozdanie z 
wykonania uchwał MRN i spra 
rozdanie z czynności Biura Pla 
nu Wrocławia.

Sprawozdanie z działalności 
Rady złożył prowadzący obra­
dy wiceprzewodniczący Rozgór 
ski, który szerzej omówił pod­
stawy działalności Rad Narodo-

Na marginesie prac naszej

Rady Narodowej należy podkre 
ślić duże osiągnięcia na polu 
kontroli gospodarki miejskiej, 
przy współdziałaniu czynnika 
społecznego, poprzez komitety 
blokowe i komisje dzielnicowe. 
Jak wynika ze sprawozdania, 
Rada Narodowa m. Wrocławia 
liczy obecnie 72 członków. Za­
siada w niej 44 pracowników 
umysłowych, 2? robotników, 2 
rolników, 1 kupiec, 1 pracow­
nik społeczny i 2 przedstawicie 
li wolnych zawodów. *W Ra­
dzie zasiada 5 kobiet — człon­
kiń PZPR.

Prezydent miasta Kupczyński 
złożył obszerne sprawozdanie z 
działalności Z.M Przedstawił 
on zebranym osiągnięcia, ale i 
trudności, z jakimi Zarząd Mia 
sta musi walczyć na pewnych 
odcinkach. „Jest jeszcze dużo 
do zrobienia w mieście — mó­
wił prez. Kupczyński. — Przy 
pomocy mas pracujących pra-

Placzego znikły »ogonU i« po mięso?

NOTATNIK WROCŁAWSKI

50 tuczarń 15.009 tuczników
będziemy mieli n a  D. Ś ląsku do końca b. r.

P  równanie jur.aczek, odjeż- 
Bisujących do żeńskiej brygady 
EP w Warszawie, cdbędzie się dzi 
siej o godz. 16,30 w świetlicy 
|Woj. Komendy SP przy ul. gen. 
Świerczewskiego: Ponad 50 dziew 
cząt wyjeżdżających ochotniczo 
Bo brygady — należy do hufców 

' Szkolnych.
1 P  Na Członków TPPR postano 
Wił zapisać się wszyscy pracow 
»ioy Centrali Handlowej Materia 
łów Budowlanych, Ci sami pracow 
nioy zabowią-aali się pracować 
przy budowie Domu Kultury po 

godzin każdy.
I O  Mistrzostwa pływackie, zepo 
miedziane na dzisiaj, nie odbędą 
»ię z powodu stałej niepogody.

o  Biblioteka Uniwersytecka za 
łnyka swe podwoje dla publicz­
ności na cały miesiąc. Ponowne 
otwarcie nastąpi pierwszego sier

1 O „Kultura w budżecie R. P. 
Ha rojt 1D©“ oraa wieczór po-e- 
Ityaki Tadeusza Zelenaya i Stani 
stawa Piaetowicza. wypełnią pro. 
Igram ostatniego w tym rota 
BzkOdnyim <142.go) Czwftrbku LŁte. 
ładkiego. O „Kulturze w budże­
cie.." mówić będzie poseł dr Al_

, itred Krygier: Początek o godzi­
nie 17-tej

O Dzień Spółdzielczości obcho 
.Hzić będziemy 2 lipca. W dniu 
tym w sali „Energetyka" odbę- 
Kfcsie się akademia spółdzielców. 
iW ozęśol oficjalnej wyróżnieni 
w»i*<ną zasłużeni pracownicy śdói

diielcay. Odznaki Centralnego Ko

mają jiuibitoci 25 lecia pracy ma 
odcinku spółdzielczym. Część ar­
tystyczną wypełnią występy p. 
piątkiewica, chóru „Echo"; eespo 
tu „Czytelnika" oraz baletu spół 
d-zioloów,

O Tylko do 30 czerwca przyj­
mowane będą aaipisy do szkoły 
TPD stopnia podstawowego i li­
cealnego.

o  od 80-du do 100 wyprawek 
dzieonii® wydaje wrocławska U- 
bezpiecaataia Społeczna. Jakość 
wyprawek ostatnio wybitnie się 
poprawiła i nie budzi już żad­
nych zastrzeżeń.

Q  Protezę oczną chciałby ku­
pić uczeń Państwowego Zakładu 
Szkoleniowego .dla inwalidów. 
Jest inwalidą wojennym. Oko 
stracił w powstaniu warszaw­
skim. Prosi czytelników „Słowa"

Q  Zemstę" Fredry wystawca 
w sobotę w Teatrze Popularnym 
Ośrodek Szkoleniowy pray Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego 
na Psim Polu. Część dochodu 
przeznacza się na budowę Domu 
Kultury.

o  Zabrakło juł w punktach 
sprzedaży rozkładów jazdy. Or­
bis sprzedał np. w ciągu ostat­
nich tygodni 6.000 sztuk. Kiedy 

[ukaże się mowy nakład?

D z ie n n ik arz e  
wrocławscy odgruzowują
J e m  U h u r y  O R Z Z

Dziś o godz. 8-ej rano 
wszyscy dziennikarze wroc­
ławscy zbierają się na tere­
nie budowy Domu Kultury 
ORZZ przy Al. Słowackiego 
(na tyłach gmachu ORZZ). 
Należy stawić się w ubra­
niach roboczych, ponieważ 
przeprowadzane będą prace 
przy odgruzowaniu, w ra­
mach akcji społecznej pod 
hasłem „Klasa pracująca 
Wrocławia buduje swój 
Dom Kultury".

o  Linia ,.6“ dojeżdża już, wo. 
bez zaikończenia prac na rogu ul. 
Podwale Świdnickie i ul. Fredry, 
do końcowego preystamiku na pla 
cu Teatralnym.

Q  Życie naszego kolosa handlo 
wego — PBT oglądać będziemy 
wikrótoe na kronice filmowej. 
Ekipa Filmu Polskiego dokonała 
w PDT zdjęć.

Q  1‘rzeszk.ilanle członków ŚD, 
kola.przy Zarządzie Miejskim, od 
bywać się będzie oo tydzień w 
piątek. Zebrania szkoleniowe — 
w smachu na, Placu Solnym 16, 
II piętro, sala 214; o godiz. 14.30. 
Obecoość. obowiązkowa.

Q  Pióro wieczne zgubione w 
panku na Krzykach, przyniósł 
uczciwy ‘ smafazca do redakcji 
„Stowa"; gdzie jaSt do odebra.

Uwaga studenci!
KS FPOS komunikuje, że * 

dniem 27.6.49 r. upłynął termin 
pobierania skierowań na wcza­
sy* Termin ten przedłużamy do 
dnia 30 czerwca do godz. 13. 
Kto do tego czasu nie odbierze 

skierowania, traci prawo do 
przydzielonego mu miejsca na 
.wczasach.

Wszyscy, których podania zo­
stały załatwione negatywnie 
zgłoszą się dnia 30 bm. o godz. 
15. w lokalu KS FPOS plac U-\ 
Hłwersytecki 7, gdzie będą przy'

dzielane miejsca niewykorzysta 
ne w domach wypoczynkowych 
i na obozach społeczno - wypo­
czynkowych.

Dokładne informacje uzyskać 
można we wszystkich Bratnich 
Pomocach.

Zarząd Okręgowy ZAMP za­
wiadamia członków ZAMP, że 
w myśl wyżej publikowanej in­
strukcji KS FPOS, niepodjęte 
do dnia 38 bm godz. 13. skiero­
wania na wczasy, przydzielone 
zostaną innym osobom.

ca ta będzie na pewno wyko-

W sprawozdaniu o pracach 
Biura Planu Wrocławia inż. 
Ptaszyckł zobrazował zebranym 
wysiłki Biura w kierunku stwo 
rżenia generalnego planu zagos 
podarowania miasta. Prace zo­
stały zakończone, zaś całe spo­
łeczeństwo wrocławskie ma 
możność zaznajomienia się z ni 
mi, oglądając wystawę, która 
została otwarta przedwczoraj 
w Ratuszu. Przewiduje się — 
zaznaczył inż. Ptaszycki, — że 
w najbliższych pięciu latach 
pracująca ludność Wrocławia 
wzrośnie do 255 tys. Władze 
miejskie muszą to brać pod u- 
wagę przy wszystkich poczy­
naniach, czy to na odcinku od­
budowy, czy rozbudowy.

Po sprawozdaniach wywiąza­
ła się obszerna dyskusja, w któ 
rej zabierali głos radni: Mar­
czyński, Altyński, mgr. Kopera,

red. Tułasiewicz, dr. Bartyński, 
ob. Niżyński, mgr. Wojtowicz i 
sekretarz MK PZPR Geraga. 
Ponadto wzięli w niej liezrty u- 
dział zaproszeni goście. Po dys 
kusji, przyjęto sprawozdania do 
zatwierdzającej wiadomości.
' Ó innych sprawach omawia­
nych na MRN piszemy na in­
nym miejscu. Tu należało by 
jedynie zaznaczyć, że wczoraj­
sze posiedzenie plenarne w 
zwiększonym składzie pozwoliło 
Radzie bezpośrednio zaznajomić 
się z bolączkami trapiącymi 
mieszkańców (np. sprawa dozor 
ców domowych), równocześnie 
zaś szerokie masy społeczeń­
stwa przekonały się, 'że' Rada 
Narodowa zajmuje się wszystki 
mi zagadnieniami miejskimi, w 
szczególności zaś sprawami do 
tyczącymi bezpośrednio świata 
pracy i jego postulaty stawia 
na pierwszym miejscu.

T. T.

TeaJr Młodego Widza
uL Rzeźnicza 12 — teł. 34-6S
Środa dn. 29. b. m. godz. 19.39 

FRED RO
,D O Ż Y W O C I E "

Komedia w 3-ech aktach 
Ceny biletów POPULARNE 

od 100 do 200 zł.
Kasa czynna od 10 do 13 i od 

15-tej do 19.30.

— Czy Wg ilośj „jee­
pów rzeźniczych jest wystarczają-

— Nie. Mamy 130 sklepów, a po­
trzeba co najmniej 200, Jeden 
sklep na 1500 mieszkańców. Sprawą 
rozszerzenia siatki sklepów zajmie 
»ię Państwowy Przemyśl Mięsny, 
(dawniej konserwowy), który obej­
muje od 1 lipca dystrybucję i prze 
twórstwo mięsa. Dotychczas spra­
wy te załatwiała Centrala Mięsna, 
która teraz zajmie się wyłącznie 
skupem 1 kontraktacją. Rozbudu-

dy. Obecnie mamy 28 tucżarń o po 
Jemności 5000 tuczników. Do końca 
roku będziemy mieli 50 tucżarń o 
łącznej pojemności 15.000 tuczni­
ków.

Niezależnie od tego, celem powię

województwie, zwozimy własnymi 
środkami lokomocji prosięta z in­
nych województw. Od kwietnia do 
chwili obecnej przywieźliśmy z po­
znańskiego, krakowskiego, kielec­
kiego, rzeszowskiego 1 lubelskiego 
przeszło 70.000 prosiąt. Mamy ta­
kie ilości bydła 1 nierogacizny w 

\ terenie 1 takie ilości jnięsa w chłód

650 milionów zl 
dla Wrocławia

W ramach przewidzianych 
funduszów, przeznaczonych 
przez Radę Państwa na po­
prawę bytu komunalnego 
świata pracy, Wrocław otrzy 
ma w tym roku prawdopo­
dobnie sumę 6#0 do 650 mil. 
złotych, która będzie wyzy­
skana analogicznie jak w ro 
ku ubiegłym.

Takie oświadczenie złożył 
na plenum MRN wiceprezy- 
dent miasta Poźniak,

Inż pojutrze spotkamy się
z Czytelnikami w Teatrze Popularnym

Nasza najbliższa Gazeta Mó­
wiona, która odbędzie się w sa­
li Teatru Popularnego w dniu 
1 lipca o godz. 19.30 — stała się 
ze względu na swój urozmaico­
ny program, ośrodkiem zainte­
resowania naszych czytelników 
dowodem czego był wielki po­
pyt na bilety wstępu już w 
pierwszym dniu sprzedaży.

Przypominamy, że w pokazie, 
który w ramach Gazety Mówio 
nej odbędzie się pod hasłem: 
„Jak się ubrać tanio, ładnie i 
praktycznie?" — biorą'' udział 
następujące firmy: PDT, Cen­
trala Handlowa Przemysłu O- 
dzieżowego — Dom Odzieżowy 
Wrocław, Centrala Spółdzielni 
Wytwórczych „Solidarność" i 
Spółdzielni Pracy „Futro".

Zapowiedź udziału w Gazecie 
Mówionej mistrza Europy Ka- 
sperczaka wzbudziła duże za­
interesowanie, zwłaszcza wśród 
wrocławskich sportowców.'

Prosimy pamiętać, że należy 
jak najprędzej zaopatrzyć się w 
bilety wstępu. Dzisiaj z powodu 
święta bilety są do nabycia tyl­
ko w kawiarni „Artystycznej" 
— plac Wolności, Jutro będzie 
można zaopatrzyć się w nie w 
następujących punktach sprze 
dąży: Biuro Ogłoszeń „Słowa 
Polskiego", ul. Oławska 10 (z 
bramy na lewo, parter), księ­
garnia „Czytelnika" przy ul. 
Nowotki 13, księgarnia „Czytel 
nika" przy ul. Stalina (obok 
poczty) i kawiarnia „Arytstycz 
na" — Plac Wolności.

S4INA
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczew­

skiego 67 — „Ulioa Graniczna" 
ćpolsk.), godz. 13, 15,30; 18 I 
20,30.

,;WARSZAWA" ul. Fredry 16 — 
„Dzwonnik z ' Notre Damę" (a- 
mer.); godz. 13; 15,30; 18,00 i 
20,3<f.

„SCALA"; ul. Mikołaja 37 — , U„ 
lica Graniczna" Opolsk.); gódz. 
13,45; 15,30; 18 1 20,30. 

„POLONIA"; ul. Żeromskiego 5S 
, Na morskim szlaku" (radź.); 
14,30; jgj.6,30; 18,30 i 20.30. 

.PIONIER", ul. Stalina 71 — 
„Nauczycielka wiejska" (radz.); 
godz. 10,30; 13; 15 i 17. Program 
Aktualności: godz. 19; 20 i 21: 
Jura Krakowska — Satuka na 
froncie — Czarodziejska torba* 

„TĘCZA" ul. Kościuszki 177 -» 
;;Moje uniwersytety" (radz.)j 
godz. 14,30; 16,30; 18,30 1 20.30, 

;;FAMA“ — Psie Pole — „Decy, 
zja prof. Milasa" (radź.) godz. 
16; 18 i 20. Czynne we cswart* 
ki, piątki, soboty i niedziele. 

ŚWIETLICA FILMOWCÓW — ul.
Olszewskiego 58, „Prawo wielkiej 

miłości" — (czynne w czwartki, 
piątki i soboty — godz. 19,30).

FOTOPLASTlkON, ul. Świdnicka

Nocne dyżury ap ick
Pod ,Gl»iazdą", Stalina 87 

„ .Mikołaja"; Mikołaja 46 
„ . Ŝłońcem"; Traugutta 121 
, ,,Piastowska"; Nowowiejska. 

25.’
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w Klinikach 
Uniwer., ul. Curie Skłodowskiej

W a r i o  w y g r a ć

k o n k u r s  l i ty s k a w ic s s i^
Gazety Mówionej „Słowa PoSsitiege”

Zachęcamy wszystkich przy­
jaciół „Słcwa Polskiego" dt 
wzięcia udziału w konkursie 
błyskawicznym Gazety Mówio­
nej, który będzie rozegrany w 
dniu 1 lipca w sali Teatru Po­
pularnego.

Jest to niebywała okazja do 
wystawienia „cenzurki" redak­
torom Waszej gazety.
JAK NALEŻY WYPEŁNIAĆ 

KUPON?
Po prostu — tak jak w szko­

le. Trzeba ocenić każdy dział 
.Słowa", stawiając stopnie od 1 
do 5, przy czym „5“ stanowi o- 
cenę najwyższą (oceniamy tyl­
ko 5 wybranych działów.)

Chcąc dopomóc glosującym 
wyjaśniamy, że do działu po­
litycznego zaliczyć należy arty­
kuły drukowane przeważnie na 
stronie pierwszej It& drugiej, 
tzn. depesze, artykuły i felieto­
ny polityczne.

Do publicystyki krajowej za­
liczamy: reportaże, felietony i
artykuły dotyczące zagadnień 
krajowych.

Dział Miejski — to ostatnia 
strona „Słowa", Domena, Sułka 
i Tuwicza, Inne działy, jak 
„Zwierciadło", dział gospodar­
czy, kolumna młodych, sporto­
wy — nie wymagają objaśnień.

KTO WYGRA KONKURS?
Wypełnione kupony należy 

oddawać przy wejściu na salę, 
przy kontroli biletów. Jeszcze 
podczas trwania Gazety Mówio 
nej jury obliczy punkty i ogło­
si zwycięzców.

Będą nimi wylosowani czytel 
nicy, którzy ocenią działy zgod 
nie z opinią większości głosu­
jących.

Zwycięzców czekają nagrody, 
które będą wręczone podczaa 
trwania Gazety Mówionej. 
UWAGA: Udział w konkursie

błyskawicznym mogą wziąć 
tylko ci czytelnicy „Słowa 
Polskiego", którzy posiada­
jąc bilet wstępu na Gaze­
tę Mówioną — będą obecni 
na naszej imprezie piątko-

Kupon konkursowy
(Wyciąć, wypełnić i wręczyć delegatowi redakcji przy 
wejściu na salę Teatru Popularnego w dniu 1 lipca b. r.) 
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Nie trudno zauważyć, te sytuacja 
mięsna w© Wrocławiu wybitnie się 
poprawiła. Widać to we wszysłclch 
sklepach rzeźniczych. „Ogonki" po 
mięso 1 po wędliny prawie, że zni­
kły, a w każdym razie nie są takie 
wielkie, jak byty kiedyś. O tym,
00 wpłynęło na tę poprawę, mówi 
nam dyrektor naczelny Centrali 
Mięsnej we Wrocławiu ob. Ko-

— poprawa nastąpiła dzięki wy­
eliminowaniu z rynku mięsnego 
szkodliwych elementów spekulacyj 
nych, oraz dzięki wydatnej pomo­
cy rządu, okazywanej hodowcom 
wiejskim. Pomoc ta wyraża się w 
określonych 1 godziwych zapłatach 
za żywiec. Stworzono opłacalne wa 
runld hodowli. Udzielanie poży­

to wszystko wpłynęło na poprawę

chłopów w kontraktacji, w lutym
1 w marcu wykonaliśmy plany sku 
pu w województwie wrocławskim 
w 70 — 80 procentach. W maju na 
tomiast w 130 proc., a w czerwcu 
wykonamy w 180 proc. •

Do polepszenia sytuacji przyczy­
nił się także import mięsa z państw 
demokracji Indowej — Węgier, Ru 
mim ił 1 Bułgarii..

ni państwowej, że nawet w najcięz

WOJEWODA SZŁAPCZYNSKI ODCZYTUJE MELDUNEK O PRZEKA 
ZANIU URNY Z WODĄ Z MORSKIEGO OKA, KTÓRĄ SPECJALNA 
tZTAFETA WIOZŁA DO SOPOT NA ŚWIĘTO MORZA.


